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WARSZAWA. 

Czwartekd. 25 Sierpnia 1831.

w Stolicy roczna złtp . 40,* 
kw artalna zttp . 12 — miesięczna z lłp . 4 ■ 

kw artalna po województwach zltp . 20.

Numera pojedyńcze p rze ja ją  się po gr .10 
tylko w K antorze Głównym przy ulicy 

Rym arskiej Nr. 742 aa  dole.

W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .

Prezes R zą d u  N arodow ego w R a d zie  M inistrów .
Obok całego poświęcenia się sprawie na rodowej ,  o wy­

walczenie niepodleg łości ,  nie uchodź* mój baczności ,  
wszelkie przedsięwzięcia,  k tó reby  ducha narodowego osła­
bić lub wewnęt rzną spokojność k raju nadwerężyć mo­
g ły .  Zawsse będzie mojein usi łowaniem,  aby przestępn i  
w s z e l k i e j  surowości  prawa byli  o dd an i ,  jak również s ta­
r an ny m  okażę s i ę ,  aby osłonić n iewinnych  od wszelkich
p rz e ś la d o w a ń .

Pomiędzy o s o b a m i  o k n o w a n i e  apisku o b w i n i o n e m i  K a ­
z i m i e r z  S ł u p e c k i  P u ł k o w n i k  i Karol Leael  o b y w a t e l  a r e ­
sztowani  b y l i ,  i to nie  w sku tek  aktu oska rż en i a ,  k tó ry 
ich bynajmniej  nie wskazywał ,  lecz z rozkazu Wodza N a ­
czelnego.  Wyrok sądu wojennego nadzwyczajnego d. 20 
b .  m.  i r .  uzna ł  ich zu pe łną  n iewinność ,  a śledztwo wy­
k r y ł o  , iż są dobrymi  P o la k a m i ,  szczególnićj zaś zabrane 
papie ry  Pdlkownika S łupeckiego,  i zażądane od innych l i ­
s ty przez niego pisane przekonywają o zapale patryoty* 
cznym tego zacnego rodaka.

Wyrok sądu stanowi dowód prawego obywatelstwa,  i 
niech będzie dostateczną dla nich pociechą w doświadczo­
nych niewinnie cierpieniach.

W Warszawie dnia 24 Sierpnia 1831 r .
( p o d p i s a n o )  Jan Hr .  K rukow iecki.

_ _  Jen era ł G ubernator m ia s ta  sto łecznego łV arszaw y. 
Dowiadu ję  się,  iż piekarze ,  rzeźnicy,  i p rzek up n ie  cbleba,  
pomim°  wydanej  t . x y  przez Urząd Municypalny do cen 
d,zisiejszycb, * * należytym względem na godziwy zarobek 
z a s t o s o w a n e j  , pozwalają sobie chleb i mięso za wyższą jak 
«  taxie c en ę  sprzedawać,  i czynią publiczności utrudzenia 
w p r z y j m o w a n i u  pieniędzy papierowych.  Podobne  nadu- 
życie i z d z i e r a t w o  z krzywdą najbiedniejszej  klasy l u d n o -  

cierpianćm bydż nie może.  Polecam prze to Yice-Pre-

zydentowi i wszystkim wład iom policyjnym^ w mieście,  
czyniąc ich za to odpowiedzialnemi ,  czuwanie nad tern, 
by a r tyku ły  na k tó re taxa jest u st anowioną,  sprzedawane^ 
by ły  P° Cenach, wadse i gatunku tąż przepisanych.

Każdy dopuszczający się zda ie rs twa ,  sprzedaży nad ta- 
x ę , nie tylko utraci p rawo za robkowania ,  ale nadto jako 
wykraczający przeciw ogólnemu rozkazowi pod sąd odda­
ny zostanie.  Aby się n ikt  niewiadomością nie wymawiał  
niniejsze u rządzenie  p rzez ogłoszenie we wszystkich p i ­
smach publ icznych ,  wydrukowane bydź ma,  i przybi te po 
rogach ulic,  w jatkach rzeźniczych,  u piekarzy,  i po wszy­
stkich s t raganach,  niemniej  przez publ iczne ogłoszenie po 
targach raz co tydsień  publ ikowane.

w Warszawie dnia 24  Sierpnia.  1831 r .
Je n e r a ł  Dywizyi :  (podp . )  C hrzanow ski.

—  U rząd  M un icyp a ln y  m ia sta  stołecznego W a rsza w y . 
Zawiadamia Kontrybuentów miasta Warszawy i p r z e d m i e ­
ścia P r a g i ,  iż pobór  podatku podyinnego zwyczajnego i 
podwyższonego za ratę d rug ą  r .  b. rozpoczyna się od dnia 
2 Września r .  b.  w exakcyi podatków skarbowych i każdo-  
dziennie,  wyjąwszy święta, od godziny 8 rano do 1 zpe łudn ia  
odbywać się będsie.  Wzywa więc tychże Kont rybuentow,  
aby wpowyższym terminie z należylości od nich p rzypada ją ­
c y c h ,  niezawodnie uiścić się chcieli ,  ostrzegając iż zaraz 
po upływie miesiąca Września ,  kary exekucyjne  do zale­
gających wystosowane będą.

w Warszawie dnia 23 S ierpnia 1831 r-
Refe rendarz  Stanu Prezydent :  Ł a s z e z y ó s k i ,  

Sekreta rz  Je ne ra l n y :  J a h o łko w tk i•

•— Wczoraj przechodząc Ul icą Miodową w wieczór,  zna ­
lazłem Rewers  ne Z łp .  3000.  Ktokolwiek jest jego wła-  
ścicielem, niech się zgłosi do D ruk arn i  Bąnku,  a po udo­
wodnienia własności takowy odbierze.  N.
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—  Dow ódz tw o  G wa rd y i  N a ro do we j  ma byd ź  powie r zone  
D e p .  Zwic r l ł o ws k i e mu .  Sz an o w n y  t en  Mąż posiada jąc mi- 
ł o i ć  wspó łobywa te l i  i wszystk i e  cno ty  p u b l i c z n e ,  odpowie 
■w zupe łno śc i  w ie l k i em u  obow iąz kow i ,  j ak i  mu  R zą d  p o ­
w ie r zy .
—  G łó w n a  kwa te r a  Pa szki ewicza  b y ł a  onegdej  w N ad a ­
r z y n i e .
— • Onegda j  oddział '  naszej  j a zdy  uderz.ył  na t r zy  p lu to ny  
mosk i ew sk i e j  k aw a le ry i  i rozma it e j  b ron i  w K a rczewie  , 
r o z b i ł  go,  ub i ł  k i l kunas tu  , 37 ż o łn i e r z y  z końmi  , 2  o- 
f icerów niższych i j ednego  sz t abowego za b ra ł  w niewolę.  
B y ł b y  odn ió s ł  n ie równie  w iększe  k o rz y ś c i ,  lecz n i e p r z y ­
j a c i e l ,  p o d łu g  zeznan ia  j e ń c ó w ,  p r z ez  żyda  b y ł  o s t r z e ­
żony.
—  D z i en n i k i  f r an cu zk i e  od dawn a sJg ska r żą  na n a d u ż y ­
cia jakich się władze  r ządowe  dopuszcza j ą  w postępowaniu 
s  pa t ryo ta in i  i z l u d ź m i ,  co j e szcze  nie z a p o m n i e l i ,  źe 
ich Lipi ec  ze s z ł o roczny  winien b y ł  uszczęś l iwić i wo lno ­
ścią obdarzyć .  Kury  e r  z. u tysk iwani em o p o w ia d a ,  źe po 
Jicya Mar tyn ik i  wiele podobnych  p o p e łn i ł a  n ad uż y ć ;  i tak:  
s romo tn i e  u k a r a n o  j ednego  s ł ug ę  każąc go pol i czkować 
ka towi  p u b l i c z n i e ,  za to że śp i e wa ł  La parisićiine  p r z ez  
K .  De lav ignc .

Pogłoski dzienne.
•— J e n e r a ł  Ra mor ino  s p a l i ł  mos t  pod K a r c z e w e m ,  i gdy* 
b y  nie żyd k tó ry  n i ep rzy j ac ie l a  u w ia d o m i ł ,  by łby  zab ra ł  
p a r ę  s zwadronów jazdy.
—  Kory feusze  r e fo rmi s tów C ze rw cow ych  weszl i  do k o r p u ­
su  Ramor ina  jako prości  ochotnicy ( czy to znowu  nie n o ­
wy zama ch ?  Baczność  na t ych panów!)
—  D e p u t ow an y  K ry s i ń s k i  będzie  P r e z e s e m  B a n k u .

Jenerał Dembiński.
J e d n y m  z t ych  me teo rów  , k tó r e  chwilowo roz j a śni ł y  

z a c h m u rz o n y  w ido k rą g  nassćj  o jczyzny,  jes t  J e n e r a ł  Dem-  
Liński .  Obok  obojętności  o spr awę  p u b l i c z n ą ,  osób p r zy  
s t e r ze  będących , po zd radz i e  G i e ł g u d a ,  n a ró d  z un i e s i e ­
n i e m  p rz y j m o w a ł  d o w ó d z c ę ,  k tó r y  po t r a f i ł  zwalczyć  t y ­
s i ą czne n iebezp i eczeńs twa ,  k tó r y  po w ró c i ł  o jczyznio  k o r ­
p u s ,  uważany już  jako s t r a cony .  —  Cz yn  k tó r yb y  w zwy­
czaj  u e m r zeczy  po łożen iu  na p ro s t ą  j e d y n i e  z a s ług iwa ł  
p o c h w a ł ę ,  wśród ogólnego Żo tak p o w i e m ,  wyższych z e ­
p s u c i a ,  zy sk a ł  J e n e r a ł o w i  D e m b i ń s k i e m u  u w ie lb i e n i e ;  i 
to s ł u szn i e .

Dz iwna  j e d n a k  na tu r y  l udzki e j  u ł o m n o ść .  Mąż  ża- 
dn<mi  n ieug ię ty  w z g l ę d y ,  m e z d o ł a ł  ujść s i d e ł  n i e d o ł ę .  
i n e j  w dzi a ł an iach  fakcyi ,  —  W s p o m n ę  tu t y lk o  o s r e s z  
t o w a n iu  osób obwinionych  o wzni ecen i e  z a b u r z e ń  nocy 15 
S i e r pn i a  i o wydanej  z t ego pow oda  p r ze z  J e n e r a ł a  D e m ­
b iń sk i e go  odezwie .  —  P r z e r a ż o n y  ba jkami  o zamachu  na 
życ ie  n i e k tó rych  o s ó b ,  sp r o w ad z i ł  dla zabezpi eczen ia  ich 
w o j s k o  Z l ini i  bojowćj .  Ba rdzo  do b r ze  , l ecz  dla czegóż 
X X .  P u ł a s k i e g o  i Szyog l a r sk i ego ,  jak p r z ek o n a n y ch  z b r o ­
dn i a r zy  p ro w ad zo no  p r z ez  u l ice a m oc n y m  konwo jem 
w o j sk ow ym ?  Dla  czegóż aposto łowie  tej  fakcyi ,  tak s k r z ę ­
t n i e  ubiegal i  s ię za icb uwięz i en i em , a i e eno jącym P u ł a ­
sk i e go  powiadal i ,  że  żydA szpi ega  ba rdzo  n i ebezp iecznego  
p r ow ad zą ,  źe bę dz i e  n a t y ch m ia s t  r o z s t r z e l any  i t, p .  N ie

można  winy te j  p r z yp i sywać  J e n e r a ł o w i  D e m b i ń s k i e m u  ,  
czyn i ł  t o ,  czego od n i ego  żądal i  l u d z i e ,  k tó r z y  go o d u ­
rzyl i  d y m e m  swych poch l ebs tw  i swej  p r z ew ro tn o śc i .  
N i e b y t  obecny  w stol icy , k i edy  a r e sz towano  i w karecie 
do więzienia  p rowadzono  J an k o w sk i e g o  , bo zda j e  s i ę ,  że  
t en  sam wzgląd  b y łb y  zachował  dla l udz i  znanych  powsze­
chni e  z p rzywiązani a  i po święceń  dla o j czyzny .  T a k i  sp o ­
sób a r e s z to w a n ia ,  s p r a w i ł  powszedhne  o b u r z e n i e , odw ro -  
c i ł  od J e n e r a ł a  D e m b iń s k i eg o  p r zych y ln ość  l u d u .  O d e ­
zwa pod t y t u ł e m  R o zk azu  D z i e n n e g o  do wojska  w y d a n a ,  
dok ona ł a  dz i e ł a .  Ale czyż się godzi ł o  powiększać zm az ę ,  
hi s toryi  r ewolucyi  naszej  z a d a n ą ?  Czyż  się godz i ł o  p o ­
większać p r zed  świa t em z b r o d n i e ,  k t ó r e  p o p e ł n i ł  l u d  
n i edo ł ężnośc i ą  s t e r n ik ów  do rozpaczy  p r zy w ie dz io n y  ? 
Nie.  Odezwa ta n iezgodna  z r zeczywi s t ą  p r a w d ą ,  n i e  zn a ­
lazła wiary u nas ,  nie może  je j  znaleźć i za g rani cą ;  cel  
j ak i  mia ł a  będz i e  chyb iony .  —  J e n e r a ł  D e m b iń s k i  m i m o ­
wolnie pozbawi ł  się na jp i ę kn i e j s ze go  obywa te l sk i ego  za ­
s z c z y t u ,  to jes t  zaufania l u d u .  —  Niech  mi tu wolno b ę ­
dz ie  powiedz ieć  na jego u s p r aw i ed l i w ie n i e ,  że b ł ą d  j a k i  
p o p e ł n i ł ,  nie jes t  jego w ła s n y m .  —  W id z i a ł e m  p i e rw o -  
twór  odezwy własną  j ego  r ę k ą  p i s any ,  n i e by ło  t am  w zm ian ­
ki o mo rdowan iu  n i e w ia s t ,  n i e w innych  d z i e c i ,  j e ńcó w  
wojennych,* n i eb y ł o  mówię  powiększeni a  z b r o d n i ,  dla o-  
hydzeni a  nas p r zed  świa t em.  P o p r a w k a  ta n iezawodnie  
wy rodz i ła  się w j ednć j  z g łów t y c h ,  k tó r e  m a r zą c  o n o ­
wej dla De mb iń sk i eg o  D y k t a t u r z e  ,  m y ś l a ł y  d łu że j  p r z e ­
ciągać swą w ładzę .  G ru bo  się p o m y l i ł y ,  lecz J e n e r a ł  
D e m b iń s k i  p a d ł  ofiarą ich p r zewro tnośc i  w opini i  p u b l i ­
czne j .  G.  K.

M ajor Różycki.
Wy ją w sz y  k i l ka  g łów  n ik cze mn ych  ,  p r z e w r o t n y c h ,  

co sobie  m i s tycznych  p r zyb ra ws zy  W a le n r o d ó w ,  korzys ta*  
jąc z z b y t k u  ł a g o d n o ś c i  c h a r a k t e r u  n a r o d o w e g o  ,  k t o  wi4 
czy nas z r ęczn i e  w sidła w m os k i e w sk im  gabinec ie  u p l e .  
c iune złowić  n ie  chcie l i  ; a rzucaj ąc  rów n ie  u obcych  j a k  
w poś ród  swoich c za rn e  na namię tn i e  kocha j ących  o jczy ­
znę p o t w a r z e ,  naśladowal i  S i r o r s a ,  k tó r y  sz l ache tny  o p ó r ,  
acz o b ł ąk ane go  G ro d z i eń s k i e g o  s e jmu  , wzd ryga jącego  s ię 
p r z ec i eż  za twierdzi ć  os tatni  p r zez  P ru s y  z ab ó r  k r a ju ,  u r o ­
czystą  p r z r d  E u r o p ą  p r o t e s t a c y ą ,  j a k o b i n i s m e i n  nazwać  
się odważy ł .  Wyjąwszy  k i l ka  dusz  s ł abych  albo p r z e d a j -  
n y t h  , k t ó r e  7. d u m ą  narodowi  właśc iwą  odepcAiąć  od s i e ­
b ie  zawsze  i wszędzie  Po l ak  potrafi ;  z r e s z t ą  h is t o ry*  
o śmiomies i ęcznej  r ewolucyi  naszej  p e ł n a  jeat  w z n i o s ł yc h ,  
b o h a t e r sk i c h ,  nadzwycza jnych  c zy n ó w !

Do  nas należy p r z e ka z ać  j e  w s zczegół ach po tomnośc i .
Z j edne j  s t r on y  k a p ł a n i  z k r z y ż e m  C h ry s t u s a  r z u c a ­

ją cy  się w paszcze  dz i a ło we  za wo lność  ludów k r w ią  p r a ­
wodawcy swojego o ku p io ny ch ;  z d rug i e j  —  serca w zn io ­
s ł e g o ,  u ro czych  wd z i ęków dz iewice  s ł a b ą  r ę k ą  za o r ę ż  
p o r y w a j ą c e ,  s t an ą  u s t r a ży  świe tnych  dz ie jów na szego  
powstania  !

Jeże l i  d łu ź s z ć m  w y t r w an i em  p r z e m o ż e m  losów zaci ę-  
t o ść ! . . .  j eźl i  h i s to rya  be z s t ro nn i e  o na s  sądzić z echce ! . , ,  
w s t r zą śn i e  się z posad  swoich s ł awa  nowć j  G rec y i  p o k u l i  
z i emski e j  dziś  roz l ega j ąca  s i ę ,  a świetność  rewo lucy i  B e l ­
gi j skiej  zn ikn i e  p r z e d  b l a s k i e m  n as ze j !

(*) Wypadki te htstorya dopiero oceni i właściwy® naaWie wyrazem. Czy­
taj ostatni artykuł.- 15 Sitr jfnia . ("• ab)
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G d y b y  j ak ikolw iek  na ród  l i c z y ł  w poczcie r y c e r z y  swo­
ich HJycieUhiehl.. .  albo Ju lian ów  M aiachotvsh ichy  m o i c -  
b y  k o lu m n  dz i en n i kó w nie s t a r czy ło  na ich p o c h w a ły !  A 
m y !  s k r o m n ie  oddawszy bo h a t e r sk ą  p rawdziwie  śmie r c i ą  
p o l e g ł y m ,  sp r aw i e d l i w o ść ; — zgon  i c h ,  j a k  pros ty  t y l ­
k o  czyn godz ien p r a w e g o  serca  P o l a k a  u w a la l i ś m y , ho taki ch  
r y c e r z y  l i c zymy  n i e  m a ł o  w k rw awe j  walec dzis ie j sze j .

O dw ró t  dz i es ięciu  tys ięcy G r e k ó w ,  pó ką d  świat  i s t n i eć  
b ę d z i e ,  p ó k ą d  bydź  z n a n y m ,  s ł a w n y m ,  n ie  p rze s t an i e .

O la  czegóż walecznego  Różyck i ego  w t r zys ta  l udz i  od 
s t e pó w  od l eg ł e j  U k ra in y  aż pod wały  Zamości a p rze b ó j  
m a b y d ź  w wieczne j  z ag rzebany  n i epa mię c i  ?

K i e  j es tże  on Lutni  Bardów naszych  , więcej  od schle- 
bn yc h  Kwietn iowych  śpi ewów Hr ab i ego  g o d z i e n ? ? !

L e c i  j e że l i  Wieszcz  i Dzi e jop i s  w s t r z ym uje  do t ąd  swe 
p ió r o  —  R e p re z e n t a n to m  wielkiego na ro du ,  oc iągać  s ię d ł u ­
żej  nie godzi .

Możnaby  ł a two  hi s t ory  i ludów tę  zadać  kwes tyą ;  —  c z y ­
l i  Leon ida s  w j ed nyc h  t y lko  wąwozach T e rm o p i l s k i c h ,  b r o ­
n i ąc  się z t r z y s t ą  Sp a r t ańczyka iu i  t ak  p r z e m oż n e j  sile 
P e r s ó w  ; czy  z swemi  t r z y s t ą  Po l akami  Różyck i  ,  p r ze -  
możo ie js ze j  j es zcze  k i l k a k ro ć  czoło  stawiając,  s i e d e m d z i e ­
s i ęc iu mi lowy  m \p r zc b o je m ,  i t ak d łu g i e m  w y t r w an i em  na 
w iększą  s ł awę  z a s ł u ż y ł ?

Można  by Go z Aniba le in  —  można  podobno  bez  g r z e ­
c hu  z N ap o l eo n em  Alpy p r z ec h o d z ąc y m  po równać .

Maszże  nie  zostać ce l em uwielbi en i a ,  c e l em nic b ł a h e j ,  
l ecz  wysok ie j ,  odpow iedn e j  na dr; rody Izb Se jm u ją cyc h?

W idz im y  ludzi  co na p ie rwsze j  ga łązce  l aurowe j  spo -  
Cząwszy ,  dalszy zaw ód  wojennego  ż y c i a ,  gn uś n oś c i ,  n a ­
mi ę tn oś c io m ,  pods t ępom i i n t ryg om  po św ięc i l i !.., Widz i e ,  
m y  d r u g i c h ! . . .  co na h on o r  w ła s n y / . . .  na ho no r  brac i  
•woicb !••. na  s ł aw ę  o jczyzny  swojej  n iebaczni  !... j e d n em  
po c i ągn i e n i e m p ió r a  n iszcząc to wszys tko  co nabyl i  orę-  
l e r a , św ie tną  p i e r w o t n y ch  dn i  swoich k o r t y n ę  b rudn eu i  
na r zuc i l i  g a łgan en ,  !

R ó ży ck i  stoi n i e sk a żo n y  p r z e d  s ądem pu b l i c zno śc i !
N owy  czyn  s amoi s tne j  wspomnionego  Wodza  odwagi ,  

n i echa j  obudz i  was Szanown i  R ep rez en t anc i  /
Czesnźe  J e n e r a ł  S k rz y n e c k i  n ies te ty  ! b y ł y  Wódz  Na- 

c ze l ny ,  Różyck i ego  i jego z p ie rwszych  domów W oł yn i a  
sk ł ada j ący  się pocze t  w y n a g ro d z i ł ?  O to  —  p ie rwszego  z da ­
wn eg o  Kap i t ana  Ma jo rem m i a n o w a ł ,  d ru g i m  pozwo l i ł  zo­
s t ać  w mas ie  u tw orz ony ch  p r z e z  s i ebie  s z e r e g ó w ,  i zaraz 
b y d ź  w walce z n i ep r zy j a c i e l em c z y n n e m i .  P r a w d a — jak  
na  owe cZa sy ,  i to b y ł a  wie lko  ł a s k a ,  bo rów n ie  naj ­
n i e sz czę ś l iw szy ,  j ak  na jwa leczn ie js zy  k o r p u s  J e n e r a ł a  
D w e r n i c k i e g o ,  m i m o  nAwet uchwa ły  s e jm ow e j ! . . .  bo i t y ­
l u s ł u ż b y  daw ne j  F r a n c u z k i i h  o f i c erów ,  j ak lo  z oświad- 
caei i  w pi smach  publ i c znych  ob j awio ny ch ,  a nie o d p a r ­
t y c h ,  dowiedz ie l i śmy s i ę ,  dos t ąp i ć  jej  n i e  mo g ł o .

Róż yck i  t ak  jak  i j ego t owarzysze  b ro n i  nie  do m a ga ­
j ą  się a n * p o t r z ebu j ą  nag rody .  —  Co do innio n ie  znaui  go 
s s ca le—" N i e  m i a ł e m  go  naw e t  szczęścia  widzieć  n igdy—  
Ale  j ak  W o ły n i a n in  po uczuc iach  se r ca  w ł a s n e g o ,  main 
p r awo  o z iomkach  moich sądzi ć — Mimo  j ednak  ich o b o ­
j ę t n o ś ć ,  n ik t  mi  z ap rzeczyć  n i e  m o ż e ,  żo czyn  tak n ad ­
z w y c z a j n y  nal eży do h i s ł o ry i ,  i  s t a ł  się w łasnośc i ą  na r o du .

A  więc n a r ó d  upominać  się o j ego un i e śmi e r t e l n i e n i e  
W oajświętsze in zost*je obo wiązku .

K to  n iepospo l i t ym t a l en t em nad ws zys tko  co jes t  wief* 
k i e m ,  z du m i e w a ją c e m ...  a tęgością c ha r ak t e ru  , n ad wrzą* 
c ą !. . .  t ak l u d z i o m  wr o dz o ną ! . . .  t ak  n i ebez p i e czn ą  samo* 
lubstwa namię tność  wznieść się potrafi ł !  ten zapewne  od l au ­
rów odwróci  ocz y ,  choć mu  się one  s ł u szn i e  na leżeć  będą .

Alo h is to rya  , ale godność  narodu  sp rawied l iwie  wy ma­
ga ,  aby sk r o n i e  wa lecznego uwieńczone  nieini  zo s t a ł y !

R ep r ez e n t an c i  n a r o d u !  d a r u j c i e ,  mus imy  w y z n a ć ,  źe  
z bo l e snem pat rze l i śmy  uczuc i em n* /obojętność , z j a k ą  o d ­
rzucal iście wniosek  , wzn io s ł e j  du szk i . . .  p e ł n e g o  o g n i a ! . . .  
p e łn eg o  życi a ! . . .  n ieocen ionego  Pos ł a  JNekwaski ego!

S a p ie n te r  est con sil ium  m u ła re  in melius.
P o m n i j c i e ! . . .  źe  imiona wasze najodl egle j sze j  poda l i ­

śc i e  j u ż  po tomnośc i  ! Czeka  was wdzięczność  na s t ęp ny ch  
po ko l eń !  Czeka  s ława n i e ś m i e r t e l n a !

Lecz  n ie  ustawajcie w pośród  drogi  ; j es zcze  czas !. . .  
J ed en  k ro k  w asz ! . . .  ale k ro k  śmia ły  zb aw i ł  o j czy zn ę ,  i  
acz w p rzeważa jące j  się losów jej s z a l i ,  do na jwyższego  
s zc z \ t u  c h w a ły ,  dop row adz i ć  ją j e szcze  m o ż e !

B o h a t e r !  co włos pod  ojczys temi  osiwiały s z t an da r y  , 
z pośrodka  tylu p r z em ia n  ojczyzny naszej  w yn i ós ł s zy  
n i e s k a ż o n y ,  i dziś ani się p rzec iwnośc i ami  zrazić ani f , k -  
cyom u łu d z i ć  n i e  d a ł /  —  B o ha t e r !  k tó r ego  har t  duszy  i  
nieugi ętość  ch a r ak t e ru  na j pew n ie j s zą  s t a ł y  się zbawienia  
naszego r ę k o j m i ą ! . . .  co tylko u j ą ł  za w o d z e ,  a już  n a i ó d  
ca ły  w mg n i en i u  oka inną  p r z y b i e r a  post ać!  N ik n i e  n i e u ­
fność i um y s ł ów  draźl iwość  ! Sprawied l iwość  n i ep o d l eg ły m  
wspar ta  s ądem nad cz a r ną  t r y um fu j e  p o t w o r z ą /  Milczą 
s t r onn i c twa ! . . .  A ci co byli  p r ze ś l ad o w cam i  wywołu j ących  
dzis ie j szy zbaw ienn y  s t an r z e c z y ,  p r z e ś l adow cami  n i e ­
p r zy j ac ió ł  zn ik ł e g o  sy s tema tu  i Wodza ze sz ł ego;  ( * )  j u*  
nań  i  sami wywieraj ą  pociski ,  dalej  mu  pochlebiać ża d ne j  
n iep rzewidu j ąc  k o r zy ś c i !  W es o ł a  spoko jność  panu je  w s to .  
l icy /  J ak  nie mogące  znieść świat ła  dnia ,  gady z i emne  za 
p i ć r ws zem  jego p r o m ie n i e m  k ry j ą  się w c iemne  swe n ó -  
ry  ! t ak  sp r a wi e  naszej  n iechę tni  p e ł z l i  do swoich z ak ą -  
tów !. . .  i b i a d a  i m ! . . .  jeźl i  się z nich wysunąć  odważą! . . .

W k r ó t c e  tam szczęście z akw i tn i e ,  gdzi e  u s t e ru  Rz ą du  
stojący , powszechne  ty lko  zaufani e posi adających do u s ł u g  
pub l i c znych  sam po w o łu j e .  N ik t  z apew ne  z d u s z ą  i t a -  
l en t em nie  p rzy jdz i e  p e ł z ać  się p r ze d  w ładzą  ro zd a w n i -  
ctwo w r ę k u  d z i e r ż ą c ą ,  ani  pytać o d r z w i  ub oc zn e ,  k l ó r e .  
mi na wie lką s cenę życia pub li cznego wprowadz on ym bydź  
można Po t r zeba  szukać  talentów i cnoty  ! p o t r ze b ,  w y .  
wieśdź z u s t ro n i ,  w k tó r em j«  sk rom noś ć  u t r z y m u j e  ; a t a .  
k i e  nie z awiodą n a r o d u !  —  Niech tylko sp l e śn i a łych  w y .  
zn ań  p o l i t y cz n yc h ,  s ł abego se r ca  z m k c z e m o u ł e ,  d u s s y  
l u d z i e ,  od s t opni  i  u rzędów odda leń ,  zo s t a ną !

Niech je z ap e ł n i ą  znani  c t a l en tów ,  zn»m z n a m i ę tn e ­
go p rzywiązan ia  do sprawy ojczyzny ! do święt e j  wolności  
l udów s p r a w y , a wtenczas  no w em  życ i em święt a s p r a w a  
nasza za j a ś n i e j e ,  w te n c z a s  da się po p ęd  w a l c e ,  w idząc 
sko ł a taną  nawę ojczys tą  w os t atn i ej  t eż  rozpaczy r zuci  s i j  
na w r o g " ,  « m i ecz em  zwyc i ę sk im  roz t r ąca j ąc  j ego h o ł ­
d y ,  za o jczys te  w y p rz e  je  k r a ń c e .  ,

Wtenc zas  nowe hufce wyciągaj ących do nas r ę ce  b r a c ł  
p r z y j dą  m m  na poinoc . . .  z e t r ą  k a rk  j adowi t e j  zmi i ,  k t ó­
ra z ł o t e m i p l a tyną  z p iek ie loe j  z ionąwszy paszczy ,  ufna

(*) P r z e j r z y j  od  i  d o 2 o b .  m.  D z i e n n i k  ZJedncctenit,
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W n ie wy t rwa ło ść ,  o j a k ą  posądza j )  nas  d i i e j e ,  na ostatnie 
wzmaga  się wysi lenie  !

W t e n c z a s  i o b ce  n a r o d y  i n u er n  o k i e m  p a t r z e ć  na  nas  
b ę d ą  !

Jiigoto.rytl dowodzi  c i emnoty —  S tngnacya  s łabości  a l ­
bo  s p o d l e n i a  ducha  na rodo we go  —  U d e r z m y  s i ę  w piers i !  
Bądź my  sp rawied l iwymi  sędzi ami  ludów , k t ó r e  od n i e j a ­
k i ego  czasu  ł z a m i  zalano z wes t chn ieni em odwracają  od 
na s  oczy !  —  S z u k a jm y  p r zy cz y ny  ich oboj ę tnośc i ,  a po ­
d o b n o  zna jdz i emy  je  w p o ś r ó d  s i ebio!

O d d a l e n i e  p r z e w r o t n y c h , p o d e j r z a n y c h ,  n i e z d o l n y c h  i 
n i e c h ę t n y c h  w m g n i e n i u  o k a  s p r a w ę  n a s z ą  p o p r a w i :  a w y ­
m i a r  s p r a w i e d l i w o ś c i  w i e l k i m  c z y n o m  o d p o w i e d n ć j ,  E u r o *  
p ę  i h i s t o r y ą  c h w a ł ą  n a s z e g o  i m i e n i a  z a p e ł n i !

R e p r e z e n t a n c i !  N i e  b ą d ź c i e  o b o j ę t n y m i  na s ł a w ę  dz ie -  
jó"w o j c z y s t y c h !  U ś w i e t n i l i ś c i e  odwrót k o r p u s u  w a l e c z n y c h  
r  p u s z c z y  B i a ł o w i e s k i e j  p o m i ę d z y  i n n y m i  i p r z e z  J e u e r a ł a  
D e m b i ń s k i e g o  do s t a r y c h  g r o d ó w  o j c z y s t y c h  p r z y w i e d z i o ­
n e g o ,  _  N o w ą  u c h w a ł ą  n o w e g o  d o d a j c i e  i m  b l a s k u ,  a s ł o*  
w n ' k o w i  n a r o d o w e m u  n i e z n a n e g o  j e s z c z e  « d z i e j a c h  w o ­
j e n n y c h  ś w i a t a ,  n o w e g o  d o s t a r c z y c i e  w y r a ż e n i a  P rzebó j 
Jjoiyckiego  !..» c . . . .  g . . . .

15 Sierpnia,
Mało  kto za pa t r u j e  się na wypadki  15 S i e r p n i a  i uwa ­

ża j e  t ak  j a k  w ł . ś c iw ie  uważane bydź  powinny .  T rze ba  
się z as t anowić  nad p rzyczynami  k t ó r e  je z r o d z i ł y ,  i r z u ­
cić  ok iem na sk u t k i  j uż  w yn ik ł e ,  i jes zcze  na ł o n i e  p r z y ­
sz łośc i  zostające.  Zd rady  by łyb y  knowane  t a j emnie , a lbo  tak 
po pe łn i a n e ,  źe obwini en i  o n ie ,  nie mogl i  byd ź  p od ł ug  w sze l ­
k i ch  p r a w nyc h  wymaga lnośc i ,  czyl i  form osądzeni  i u k a ­
r an i .  Rząd i na ród  widział  sku t k i  zd r ad y ;  na r ó d  ż ąd a ł  
k a r y ,  Rząd nie m ó g ł  k a r a ć ,  bo p r aw neg o  dowodu z b r o .  
dn i  n ie  b y ł o ;  a R ząd ,  j a k o  s t róż p r aw ,  by łb y  ź le  z ro b i ł ,  
gd yb y  kogoś  n i ep r awn ie  b y ł  ka r a ł ;  odda j ąc  winnych pod  
s ąd ,  uc zyn i ł  zadosyć swojej  powinnośc i .  Rząd  bowiem nie 
b y ł  r ew o l uc y jn ym  a le  w  r e w o l u c y i  pos t ano wion ym,  kon -  
a ty tucy iny in .  N a r ód ,  n ie  powodowany  s ł abości ą  Rzą du  , 
j a k  t w i e r d z ą  n i ek tó r zy ;  l ecz  czując  n i edos t a t ek  pr aw  r e ­
wo lucy jnych ,  a s t ąd  wy n ik ł e  z b r o d n i e ,  rewolucyi  i j emu  
g ró b  go tuj ące ,  sam u k a r a ł  tych na k tó rych  c i ą ży ły  prze* 
w in i en i a ,  albo p od e j r z e n i a .  P r z y  tak ich wy padkach  i n a d ­
użyc ia  muszą  mieć  m i e j s c e ,  są nie o ds t ę pn e .  Na r se ka ć  
n a  nie j e s t  r z e cz ą  n a t u r a l n ą ,  ale 15 S i e rp n i a  d n i e m  zb ro-  
d n i  i inordow og łaszać  nie wo lno .  P rzesadzać  zaś te  nad* 
użyc i a  w prokl amacy i  ,  (*) t y m  s p o s o b e m ,  Se już i sam 
P o zz o  di  Bo rgo  , nic  dodać  nie  będz i e  p o t r z e b o w a ł , j es t  
wie lką  p rawdz i e  wyrządzać  k r z y w d ę ,  na su r o w ą  się n a r a ­
żać  odpowiedz ia lność  p r z e d  s ądem po to m no śc i ,  a nawet  
apo ł cz e snych  ; j e s t  to s amego  s i ebie  byd ź  wrog i em.  Otóż ,  
z awoła  nie jeden ;  gar s t kę  zeb ran eg o  i poduszczonego  t ł u ­
m u  , nazywa  n a ro d e m !  Odpowiadam : że  g a r s t kę  p o d u ­
szonego  t ł u m u  można ro z p ę d z i ć ,  lada w y s t r z a ł e m ,  lada 
od d / . i a ł k i em  s i ły  zbro jnej .  Albożto ,  powić  d ru g i ,  W a r s z a ­
w a  , i Ind je j  j es t  n a r o d e m ?  O d p o w i a d a m ;  ca ły  naród  
n a r z e k a ł  na z d r a d y ,  ż ą da ł  u k a r a n i a ,  l ud  Warszawy ,  jako

(*) M ów ię to o 'proklamacyi z podpisem , powtarzam
z podpisem  Jenerała Dem bińskiego.

część ca ł e go  ł a du  Po l sk i ego ,  p o p ę d z o n y  og o ł u  o bu rz en i em ,  
c i śniony  p r aw ie  cz uc i em  ogolnej  woli ,  w yk on a ł  ak t  osta­
t e cz no śc i ,  k tó r a  nas wszystkich z a s m u c a ,  lecz k tó r a  b y ­
ł a  n i e o d z o w n ą ,  k o n i e c z n ą ;  bo ją z ro d z i ł y  pop rzedza j ąc*  
okol i czności .  P r z y cz y ny  więc nocy 15 S i e r p n i a ,  leżą w ty ch  
poprzedzających  okolicznościach. N i e  w m n i e m a n y c h  I 
n ad a re m n ie  s zukanych  w ich rzy c i e l ach ,  n ie  w duchach  mo­
ski ewski ch  , bo te  du ch y  p r z e r a z i ł y  się p i ę tn a s ty m  S i e r ­
pnia , z u p e łn i e  dla nich n i e p r z y j a z n y m ,  a d la  ich s p r a -  
wy zg u b n y m .  Z ł ą  wolą,  n i ez l i czonemi  b ł ęd am i  p r z y w ó d l -  
ców w o j sk a ,  i większej  części  ludzi  r o z m a i t e  w ła d ze  p o ­
s i adających,  z am or dow an a  już p r a wie  r e w o lu c y a ,  p o w o ł a ­
ną  zos t ała  do życia nocą  15 S i e r p n i a ,  j e s t  to j e d e n  a je j  
na jważni ejszych sku tków;  bo rewo lucya  jes t  na szym raison  
d 'e ta t  j ak  powiedz i a ł  Maurycy  Mochnack i ,  a n a c o  się z n im  
każdy  zape wn e  zgodzi ;  kto r o z u m i e ,  co to jes t  t en  r a i soa  
d ’etat .  J e s t  on p o d ł u g  mn ie  j e d y n y m  ś r o d k i e m  ocal en ia  na ­
szej sp r awy .  T o  oca lehie  j es zcze w p rzy  szłości  j es t  Utajone;  a 
więc się ws tr zymać  należy ze zb y t e c zn ym  sądem o 15 S i e r p .  
Z ada ł  on cios śmie r t e l n y  ma r tw em u  dy p loma tyczno -wo j sko-  
wemu sys t ema towi ,  k tó ry  nam pon iżen i e  i upad ek  p r zygo to ­
wywał .  T e r a z  jeżeli  zg in i emy ,  to p r z y na jm o i ć j  z h o n o re m .  
A potomność  n ie  nam lecz tyn> z ło r zeczyć  b ęd z i e ,  k tó r zy  
n ieża łu j ąc  k r w i  po lsk ie j  do ponoszen i a  k l ę sk  ; ż ałowal i  
jej do odni e s i en i a  zw yc i ę s t w ,  tyle  r a zy  oko l i czności ami  
nas t r ęczanycb .  Nie  t r o szczmy się o s ąd  po tom no śc i ;  sp r a -  
n i ed l iwszem i ł a skaws zóm  okie in zpój r zy  ona  i osądzi  noc  
15 S i e r p n i a ,  niż nasi  m ę d r k o w i e ,  dyp lom a tyczn i  r y c e ­
r z e ,  p r zy j ac i e l e  uk ł ad ów .  N ie  t r o sz czm y  s i ę  o sąd  o b ­
cych l u d ó w ,  bo te u s i ebie  nie taki ch  scen doświadcza ły .  
Wy pa d k i  15 S ie rpn i e  są t ylko i g r a s z k ą ,  w po równan iu  
z terni ,  k t ó r e  one  u s i ebie  w idz i a ły .  Nie  o k r z y k u j m y  
s i ę ,  n i e  ocze rn i a jmy  s a m i ;  i n ne  narody  bę d ą  spr awied l i ­
wszymi od nas s ę d z i a m i .  Ni e  l ęka jmy  się gabine tów , l ą  
to w i lk i  k t ó r e  p r z ec iw ko  owcom ty s iączne  zna jdu j ą  p o ­
w o d y ,  a żadnego  za n i e m i .  P r z e s z ł o ś ć  na j l epie j  nas o 
tein p r z ek o n y w ą .  Gożeśmy zawini l i ,  ż e  za R y d y g i e r a  tak 
o k ro p n i e  się Aua trya  pomśc i ł a  na naszej  b r o n i ,  na D w e r ­
n i ck im.  C ośm y  winni  P r u s o m ,  źe nam t ak  p i ękne j  n e ­
u t r alności  dają  coraz l iczniejsze dowody .  W s p ó l n y  j es t  
wszystkim gab ine tom sys te raa t  d e s po t yzm u .

Nie  mo g ą  więc nam sprzy j ać  wybi ja j ącym się na w o l ­
no ść ;  i gd yb y  się nie l ę k a ł y  w ła s nyc h  r e w o lu c y j ,  n a t z ą  
o tw a r ty m bo jem p rz y t ł u m ić  n i eza wod n i e  b y ł y b y  p o s p i e ­
s zy ły .  My ln i e  s ądzą  ci ,  k t ó r z y  m n i e m a j ą , że i n t e r e s e m  
innych  dworów jes t  t e r a *  pon iżen i e  Rosyi .  P r z e c i w n i e ,  
chcą on i ,  a żeby  ten o p i ek u n  de sp o ty zm u  pozost a ł  s i l n y m ,  
i s t ł u m i ł  wolność e u r o p e j s k ą ,  albo p r z y na jm n i e j  w s t r zy ­
m a ł  jej  pos t ę py .  Mo na rc ho wi e  są  z u r odz en i a  i wycho­
wania n i ep rz y j ac ió łm i  wolnośc i .  S y s t e m a t  d e s p o t y z m a  
p rzynoszą  z sobą  do gabinetów obe jmu jąc  r ząd y .  A m j  
do n ich  r ęc e  o p o m oc  wyciągać m i e l i b y ś m y ;  my  r acho ­
wać na F r a n c y ą ,  ma j ącą  k ró l ami  B u r b o n ó - ;  k tó r zy  zadal i  
cios H i szpańsk i e j  wolności  ? Fami l i a  B u r bo oó w  czy te  
s t ar sza ,  czy m ł o d sz a ,  n ie  różn i  się ani w wychowaniu ,  ani 
w sposobie  myś l en i a  od i n n yc h  despo tów,  L u d w i k  Fi l ip  
mówi j a k  mus i ,  myś l i  j ak  M ik o ł a j ,  j ak  ws*yscJ  królowi*- 
H u k  naszych  dz i a ł  za Dźwiną  i D n i e p r e m  za t rwoży nie­
mnie j  Fi l ipa i Wi lhelma , j a k  i Mik o ł a j " .  B .  Z .
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